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MÓJ ŚWIATEK 


Tygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla dzieci. 
Pod o Cioci Wandy. 


LATARNIA MORSKA 


Pośród nocy statiki poo Ko Ae oto światło błyska 
Poprzez burze į wichury, "Pam, na latarnianej wieży! 
Czy u brzegów nie zaginą? "Już ratunku chwila bliska 


I radość sje w sercach szerz 


8 Czy rozpędzi wicher chimatry? 
| CIOCIA W 
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KOCHANE DZIECI! 


Okazuje się, że do zawarcia 
przyjaźni nie t:zeba długiej znajo 
mości. Przekonałam się o tem — 
jak się to mówi — na wlasnej 
Akó: ze. Zaledwie przed tygodniem 
ddezwałam się do Was poraz pier- 
“wszy w „Moim Światku a otnzy* 
malam do doia dzisiejszego sporą 
paczke listów długich i kiróciut- 
kich liścików. Wszywikie one są. 
talk miło i serdecznie napisane, 
przychodzi mi okrutna ochota za- 
poznać się z Wami osobiście. Mo- 

żebyśmy się spotkali kiedy na ja- 
kiej zabawie, a może na ślizgawce. 
Pogaw qdziłibyśmy, zabawili we- 
solo, 

Lubicie jaadę ma „łyżwach? Lu- 
bicie saneczkowamie? 


Ba, poco pytać o takie meczy. 


„M milli bo 


Gdzieżby się zmalazła taka kole- 
anka lub kolega, któryby nie 
uprawiał lub nie mial ochoty 


uprawiać sportów zimowych, — 
Jestem święcie przekonana, że 
Ci spośród Was, którzy przysyła- 
Ja rozwiązane zagadki i lamigłó- 
ki,  zamieszczon: w numerze 
65 „Mojego Świałka” nie napisali 
choćby : slów do mamie, uczy- 
latego, że poprostu gabra- 
ikło im çzasu. 

do 3 teraz 
y piętnaście 

cé na list. 
Uda Wam się? 
Napewno! Śnie zalem 
do przyszłej niedzieli. 
Wasza Ciacia Wanda. | 


uda Wam się 


minut poświe- 


A 
ZWYCIĘSTWO 


Za folwarkiem stał stary rałym| to, że Haji pozwala! mu wjechać | 


od lat nieczynny. Strumyk, który do wody 
Kotol ma: 


wegdyś wprawial w. r 
młyńskie, teraz poroste mchem, |g 


plynął Pya an łącacę zawosł, wierz- 


bami. W łwio- 


rzył małe, płytkie jeziorko. Ta co|rych ojcowie 


dziennie praed wieczorem czekiał! 
goie na r parobka z folwar- 
oku, który pezypwowadzal konie do 


woddojpiośj. 


(Czarne, bronzowę i siwe konie | się do unwsłużnego chłopca i 
zamieniajły jeziorko w Aika mu rozmaite 


rzelkę. Pietno czesał je sji 
prowadzał z powmotem do 
Julio pomagał parokikowi przy tej |? 
robocie, lecz wi ie chodziło -o 


1a 


na grzbiecie czarnego ko 

Są ubóstwiał to | 
zwierzę, | Marz ta- | 
kiego piękne, eale sdlachetnego ko | 


mia, jak cezar. 
peiado konie w 

stajni, nie umeli tego ocenić i na- | 
zywa Julia „koniarzem'. Chto- | 
pak rzeczywiście umiał się obcho- 
dzić z końmi. Pietro przyzwyczaił i 
dawał 
cenne  wekazówiki, | 


Na 


od-| Julio  nawei zaczął pokazywać | 
„poz zyańłe Poda E goi 

nogo 
mie wi ; 
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więc mieć złego konia. Pozostała 
jedyna droga: podstęp. Julio wta- 
jemniczył w swój plan przyjacie- 
la z Vesielji Bruma i chłopcy po- 
stanowili podstępnie zdobyć ko- 
nia. 


(W Veseliji wiosce oddalonej o 
dwie godziny od Rovio — przygo- 
towywano się do wielkiej uroczy- 
gbości,. W niedzielę miały się od- 
być konne zawody. Przed wioską 
znajdowała się wielka łąka, na 
której zbudowano olbrzymi pocz- 
wórny namiot, Z boku ustawiono 
trybunę dla oxkiestry, huśltawikę, 

karuzele, i budę ze POOYCZA L 
j zimnemi napojami, 

7 iiu było pole WO 

długości 1500 metrów. jed- 
mólkownck odstępach ustawiono 
bramki, do których u góry przy- 
twierdzono po cztery pierścienie. 
Czterech zawodników jechało 0- |w która miały się odbyć zaw ody, 
bok siebie; każdy w przejeździe | jukio i Brumo pobiegli na pastwi- 
miał schwytać przeznaczony dla jako folwarczne. — Ostrożnie szli 
niego krążek. Kto pierwszy przy: |wadłuź ploiu, otaczającego staj- 
byt do celu i na kijek schwytał|nie. Bruno ezedł za Juliem, który 
wszysiikie cztery krążki brał u-|znał dokładnie drogę. Wreszcie do 
dzial w init, zawodach. Zwy-|szki do stajni, Julio wszedł do 
| cięzca wszystkich przeszkód, otrzy gengira, a Brumo pozostal na stra- 
mywał od wójta odznaczemie. . |ży. 

e E mógł a po a. 
„gdyż nęciły go zawody młodyc 
(SEA tóre miały się odbyć przed głów- 

2 wyścigami. Bardzo wielu 

zapisało się do zawodów, 
tylko Julio który marzył o wzię- 
cin T nich udzialu, nie Waati Koay 

nia. Ojciec jego nie posia i 
a sąsiedzi nie chcieli chopeu po- 
życzyć ramalka. 

Julio prosił Pietra o konia, lecz 
parobek sam nie mógł się zdecy- 
"dować i kazał chłopcu udać się 
do właściciela folwarku. Niestety. 
właściciel wyjęchał na killka dni | 
sb Fisio i nikt na folwarku nie 
chciał sprawy tej wziąć na swo- $ 
ją odpowiedziałność. Chieiano maf 
pokyczyć jakiego starszego kio- | 
nia pociągowego, ale o Cezarze nag Nareszcie nadszedł upragniony 
wet mówić nie chciamo. gdy kdzień. Dzwonki zamiilkły nabożeń- 
Julio chciał zwyciężyć, nie mógłistwo w kościele  dkońcawło się. 


LEJE, 4 
Łąka na której pasly się konie 
folwarczne, znajdowała się w po: 
bliiżu drogi, wiodącej z Rovio do 
Vestelli. Było lato i konik przez 
noc pozostawały pastwisku. 
Na łące. skała dde ima drewniaż 
ma stajnia, w której konie spędza- 
ły. noc. 
W nocy z soboty na niedzielę 


Tito poszedł wprost do prze 
gródki Cezara. Konie znały Ria 
ca, więc pozostały całlkiem spo- 
kojn: e. Julio zbliży się do Ceza- 
ra, DRA A się do h eo szepnął! 
mu coś na udho i i łańcuch 
(Koń posłusznie aa ła a mim 
Prez nikogo: nieo reei po- 
szli hłopcy do stodoły nałeżącej 
o rodziców Bruna. Butaj. e 
wali Cezara. Julio zaopatrzył się 
rówmież w siodło i teraz nic 
mie stalo na przeszkodzie. Ww fe 
stelli nikt odrazu nie peizna ost. 
ra, a nawet ludzie z Rovio, kłłó- 
rzy przybędą na zawody, będ 
zypiuszczali, że  uflko porę 
comia z. folbkwamklu. 


są 


i 


Julio do iej pory czekal w stodo- 
le, Tetaz wziął Cezara ża cugle 
i udał się z nim na plac wyści- 
gowy. Wszyscy byli zdziwieni, i 
podziwiali pięknego konia małego 
Kierównik zawodów dał chłop- 
cu namer, poczem Julio zbiżył się 
do zawodników 
starsi od niego i zgóry patrzyli 


na chłopca. Lecz Julio przekona: 


ny, że zwycięży i pokaże im że 
choć mały, ale zręczny i dzielny. 
Patrzył z zapartym oddechem na 


ląkę wyścigową i cztery bramki., 


Musi zwyciężyć, bo tylko wów- 
czas wybaczą mu podstępne Wpro- 
wadzenie Cezara, 

Nastąpił, start, pierwszych czte- 
rech zawodników. Julio z uwagą 
przyglądał „się. zawodom, 5 
Wteszcie. puzyszła jego kolej, 
Cudownie. wyglądał na p.qknym 
koniu. Gdy dano sygnał ruszył ga 
lopem z miejsca pierwszy dopadł 
bramki, zręcznym ruchem nadział 
na kijek i popędził dalej, Gdy do- 
jechal k 
głlkie cztery krążki. 


drugim. i trzecim biegu Jur |nań Pietro, 
porządnie, a potem powinszował 


lio przybył do celu jako zwycięz- 
ca. So: 
Ostatni bieg był najtrudniejszy. 


# 


' Oprócz lnu, welny i jedwabiu, u- 
zywamy jest jeszcze materjal — zwa- 
ny bawsłna. Nazwa bawelry podho- 


dai z miemieckiego: „Baum wolle” — |kraira, 


dreewo wełniane. 


MÖ) ŚWTATEK 


którzy byli | 


do celu miał na kiju wszy-. 
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Stanął do niego tylko Julio i mto- 
dy parobek ‘Steno. Dano znak i 
chłopcy ruszyli z miejsca. Julio 
chwycił pierwszy krążek, potem 
drugi, przy trzecim jakoś pochy- 
lil się trochę w bok, ale jednak 
go zdobył. Był jud przed czwartą 
oramiką. Steno jechał tuż za nim,. 
Julio podniósł się na siodle, wy- 
kierował kijek i chwycił krążek. 
W chwile porem był już u celu. 
Steno chybił. Zwycięzcą wyścigu 
został Julio. Wa 
„Wójt zaprowadził Julia na try- 
bunę i wręczył mu medal pamiąt- 
kowy i śliczną zieloną chorągiew 
która miała pośrodku głowę koń: 
ską. Orkiestra ' zagrała tusz, wy- 
mieniono nazwisko Julia, a rozra- 
dowana publiczność oklaskiwała 
małego. zwycięzcę. Z ZZ 
Gdy Julio zeszedł z trybuny za- 
uważył. Pietra, który groził mu 
pięścią. Lecz nie uderzył zwycięz- 
cy, Bez słowa zabrał Cezara i od- 
dali się. „aa 


„ „Wieczorem Julio ze swą eho- 
rągwią i medalem wracał do Ro- 


vio. Na skrzyżowańiu dróg czekał 
tóry wykwzyczał go 
mu, zwycięstwa. Wyścigi. wewali- 
ły, ich dawną przyjaźń. . 
(s í ł |! $ 


sA Skąd bierzemy odzież? > 


Bardzo dawno. tem bo przed: pa- 
rw tysiącami lat, dziejopis grecki — 
Herodot, opowiadał, że w Azji jest 
gdzie majpiękniejsza wełna 
rośnie na drzewie. Dziwiii się: ludzie 


i słuchając, oczy szeroko otwierał. A-. 


le pnzeceż Herodot miał rację. 
Początkowo krzak bawełniamy: znaj 

dował się tylko w lImdjach Wischodi 

cich., Piękna i pożyteczna to roślina. 


Bawełna wyrasta po okwitnięciu krza 


ka z nasienia łuskkowego. 

j Dla wzrostu krzewów bawełnianego 
korieczne są upały. To też ludzie zaj- 
miujący się uprawą bawełny w kra- 
jach gorącydh, narażeni są Często na 
mie bezpieczeństwa: czasem  niespodzia- 
rie wypelza z pomiędzy krzaków wąż 
i ukasi sikrzętnego uprawiacza śmier- 
telnie lub wdziera się w skórę nieo- 


go wśród bólu i męki musi sobie stan” 
tąd wyrzynać. 
Gdy zbiór bawełcy skończony, roz: 


wożą ją okrętami w wielkich palkiach! 


w różne strony świata. 
W fabrykach surową bawełnę” Dize 
dą na maszynach i tkają, 


Z fabryk otrzymują ją hiuebowieć 


kupcy, a od tych drobniejsi kramanze. 


Do kupców przychodzą wasze mamu- 
sie, kupują ja — wędruje ona po tem 
do, krawcowej, która robi wam z nżej 
różnego rodzaju odzież, a 
Taka to daleką drogę odbyiwać mu: 
si sukienka, chustika bawelciana, . ZAŁ 


dzianego negra jadowity owad, które- | nim się do was dostamie. 


Malowniezy widok przedstawia Nil niebieski, ) 
Kochane Czytelmieżki i 
„eż jakie krainy 
` PDA powiedzi. WYZMUcZYm y 


Napiszcie. nam 


wodospady.. 
skąd wypływa i pi 


Nil niebie ki. 


S i 
ZAGADKA GEOGRAFICZNA. 


toc 


ący swe wody poprzez liczna 
Czytelnicy: dokąd. wpływa 
przepływa, Za najlepsze od- 
trzy nagrody, 3 
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Mała Abisynika, Mały Abisyńczyk 
i Lotnik Abisyński, Nie przypuszcza- 
lam ati przez chwilę, że w Sosnowcu 
" zamieszkuje aż troje: obywateli Etjo- 
pii, z której prowincji pochodzicie i 
jak dawno pnzyjschaliście do Polski? 

(Wosiik Boguś, Zawiercie. Dziękuję 
Ci serdecztie za życzenia. Napisz mi 
. IBogusiu, do jakiej szkoły uczęszczasz 
i jak Ci się powodzi. Łamigłówikę 
zamieściła, 

Marylko Millecówna, Zawiercie. Z 
radością przyjmuję Cię do naszej ro- 
dziimiki, Myślę, że odtąd często będę 
miała od Cielbis mile liścilki, 

Harcerska Perła. Za pozdrowieria 
í życzenia serdecznie dziękuję. Szko- 
da, że w swem nadesłanem rozwiąza- 
niu popelniłeś mały błąd. Myślę, że 
Wan razem punzyślesz dobre. 

Wiadzia Kałówna, Sosnowiec, Jeże- 
li Twoje łamigiówiki nie będą za trud! 
ne, ami też za łatwe, to chięftrie je za- 
mniesziczę, wi. „Moim "Świaltlkia”. Dawno 
ug jeździsz na łyżwach? . 


MÓJ ŚWIATEK 


„Światu, 
iły uczęszczasz i w której jesteś klia- 


gie. — 
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al 


Halinka Tobolska, Chojnice. Napisz 


Flaliriko od jak dawna mieszkasz na 


Pomorzu i jak. Ci się tam podoba. 
Byłaś już kiady na wycieczce w Plu- 
szczy Tucholskiej albo w Szwajcarji 
Kaszubskiej? 

Ninka Niebieskooka. Dziękuję Ci 
kothana Nimko za nadesłanie meta- 
gramów.  Praiwidopiodobrie wikrótce je 
zamieszczę w „Moim Światku* Czy 
sama, je ułożyłaś, Gzy też kiorzystałiać 
z pomocy mamusi, tatusia, lub cioci? 

Mirusia Blondynka, rea Za 
kwadrat magiczny dziękuję Ci 
cznie. Oldliożyłam gó do teki, — My- 
ślę, że przyjdzie na niego kolej w 
Napisz mi, do jakiej szko 


Duko masz kolezarsk. 

Dzódzia i Januszek w Szopienicach. 
Dawno już nie widziałam od Was 
rozwiazania  zagadelk, (które zatajesz- 
kzane są w „Moim świalilkuć, Może 
"ałpisalibyście coś do mnie, dobrze? 


ODGADNIJCIE 


ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK Z NR. 65 „MOJEGO ŚWIATKA* 


ZAGADKA: G 


ĘK. 
| HAMIGŁÓWKA: CIOCIA WANDA. 


Okazuje się, że b. wiele Czytelni- 
czek i Czytelników „Mojego Świat- 


ka“ żle zrozumiało zagadkę, Przecież. 


wedłujg legendy Rzym  ocaliiy gęsi 

swojem gęgamiem rzymskich 

wożoiwinilków i ostrzegając ich przed 

kkmadlającymi się w ciem obciach no- 
w aapodimiik ami. 

„ Mo, a ozy słyszał kto kiedy, żeby 

kina mita dolkuczyła komuś? 
"(M gęść Oz pe mitkiejdna.. 


Zosia, Marysia i Janka, riejeden Jó- 
zik, Zdziś czy Franek ma żywo w 
pamięci ucietzikę przed gęsiami, które 
ze złowieszczym sylkiem obciały się 
dobrać do ich łydek... 

Przyzmam Włam się po cichu, że ja 
sama. niebardzo lubię spotkać się ze 
stadem gasek! kttóreby wyciągały w 
mą sionę swe długie szyje. Bhar! Je- 
piej o tem mie myśleć. ` 


b 
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Dobre rozwiązania zagadki i tami- 
główki nadesłali z Sosnowca: Aniołek 
„Wacek, Biała Różyczka, Kidi Binkenszo, 
Czarująca Noc, Krysisńka Czytelniezka, 
Dudziikó da Wamdeczka, Jerzyk Pilate- 
„lista, Jerzyk Jodłowelki 'Władzia Kałów- 
ma, Księżniczka Gór. mik Abisyński, 
Renia Łączkowska, Wacek Majcherczyk, 
Mała Abisynika, Niy Albisyńczyk, Mały 
Pułkownik, Mała 
Maciuś Modrzejewski, Zygmuś Malinka, 
ślicznotka, Hala. Nowakowska, Jerzyk 
Nowakowski, Ninka Niebieskooka, Stata 
PDS Pra Szostalk, Krysieńką 

„eneczką Filatelistki, Hela Złotowłosa, 

Zdzisia  Jasnowłosa, Żytunią Fiatelistka, 
jie Ollada i Hemrylk Kościak; Z Bę-- 
dzina: pz „Kilich, Tadzik Was, 
Mimuś z B Z Dąbrowy Górn.: 
fakas Gawlik, Danusia Fila- 
Zemeczka nk Tami Kry- 
sia  Cembrzyńska, iesiel „amidberg i 
Micusia Bilon Z Zawiercia: Mille- 
równa Pee Wosik Boguś; Z Wojko- 
wie. Komomych: Stach, Ciepliński; Z Cze 
ładzię Miecik Miecik: Koprzywa, Marjam Miacho- 
towski (Filatelista) i Smolarski Stan, i z 
Chojmic ma Pomorzu: Halimka Tobolska. 


e 


W losowaniu losowania nagrody . przypadity* Jędr- 
kowi eevee i Wankani Majcherczy- 


kowi — książka pit, „Podróż na Mars“, 
“Haki. Nowakgwekieg „książka „W. slo- 
neczne miesiące”, | rysi Czmbrzyńskiej 

„Wesołe Fi- 


„ Dąbrowy — księżka ` 
- glarka”, Wosko Eran z Zmaiwier- 


MOJ ŚWIATEK. 


Hiszpanka, Mała Rysia, | 
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cia == więc p. t. „Don Kichot la. 
Masnszy”, Stachowi C iepliński ami z Woj’ 
kowic — śliczny ptaszek, 

przysyłając rozwiązania podawajcie 0- 
bok swoich eundonimów także imiona 
i nazwiska, npn tylko takie rozw iązamia 


będą odtąd braly udział w losowaniu 
nagród! A więc pamiętajcie! dj 
i nazwiska na rozwiązaniach, . 

NR! 28 Kid 


ŁAMIGŁÓWKA e 

(ułożył Wosik Bogumił 2: Zawiercia) 

Pierwsze litery wyrazów, czytane z gó- 
ry na dół dają nazwę dnia, KO wikrót 
ce nadejdzie, 

1) Imię męskie zdrobniale, 2) praca w 
polu, 5) zwierze domowe pozez wszyst- 
kich lubiane (żdrobmiale), 4) Imię żeń- 
ukib, 5) wulkan na wyspie, 6) zwierzę 
dzikie lecz bandzo łagodne, 7) sa - 
ska, 8) miasto o którym wie każdy Polak 
mieszkający na drugiej. półkuli, 

Sylaby, z których NAY złożyć poda- 
ne wyżej wyrazy: et — e — czę — ir 
wa -- sek -- ma -- or — wei — na — S0. 
ma — la -- pie -- cho -- pa — łelk — ka. 


ZAGADKA 


Pienwsze jest to zwyczajne 
(przeczenia słowo, 
Drugie powiesz, wsi 

tęką albo głową, 
Zachwaszcza wasze łąki ii wolę 

to trzecie, 
Wszystko o zmroku 

ale tylko w lecie, 


e. 


fruwa 


w yn aae aaea e 


HLATELISTKA — KAZIA KOSIŃSKA 


NA CZERWONĄ PLANETĘ 


OPOWIADANIE Z NIED ALEKIKEJ PRZYSZŁ OŚCI 


Jakiż to triumf dla ludzkości, po 


„stokroć większy, niż wszystkie woj | już teren! -- mówił dalej 


i odkrycia... 

Te rozmyślania pmzerwał rakie- 
tawcom glos Mirskiego, który przez 
tubę obw vieścił: Me 

-— Uwaga! Wjeżdzamy w grani- 
ce atmosfery ziemskiej: 

Za parę chwil przez lornetkę uj- 
zano poiężniejące gwaltownie za- 
iysy nzek,, gór, oceatów. 


ny 


— Ża pięć minut lądujemy! Man 


Mirski 


Jedno z paryskich boisk sporto- 


wych było widownią zawodów lek 
ikoatlet ycznych, Publiczność w naj- 
wyżźszem napięciu śłedziła 
zawodników gdy nagle dał się sły- 
szeć jakiś głośny huk, Ludzie po- 
ezeli sykać niecierpliwie, a- 
jąc se wokoło gdy, magle kios do- 


popsy 


- strzegli wddaiiejący na horyzoncie 
mały i błyszczący przedmiot, w o- 
czach zwiększający.  Zaintereso- 
wahie. publiczności skierowało s.ę 
w tę stronę, Znalazły się i lornetki. 

. — Qu est - ce quee est? Was ist 
das? rozległy się zaniepokojone py- 
tania w kilku AOI A Można już 

było odróżnić pocisk, pokryty czę 
ściowo alluminjum, częściowo czar- 
nym tlenkiem miedzi, Teraz zajął 
się też niezwylkłem zjawiskiem kie- 
rown. lk zawodów. 

— Pnzerwać popisy! Zawodnicy 
noszę zejść z boiska! — rozległ się 
rozkaz a megafon. 

Pocisk rósł w oczach z przeraża- 
jącą szybikością. Obawiano się czy 
nie zechce spaść na tłumy ludzkie.. 
zapanowała panika. 
Rakieta tymczasem sunęła już sto 

sunikkowo nisko nad. powierzchnią 

ziemi, Już tylko kilkadziesiąt me- 
trów dzieli ją od pocisku już ob- 

„darzeni dobrym wzrolkiem odczy- 
tuja nazwę „Orzeł Biały” i. widnie 

* jący wyraźnie na ile aluminjum 
bialo =- czerwony kwadrat. 
Ktoś: przypomniał sobie. wiado- 

mość o wyprawie polskiej — i z 

ust do ust poczęło przechodzić przy 

puszczenie o powrocie śm.ałych po: 
drólnikków. | 

Tymczasem "Onzet Biały — bo 
on to był ayl boisko i osiad] 
lekko na stad jonie. Po chwili z wne 
(rza wykkoczyły „dwie postacie. 
Byli to nasi przyjaciele Mirski i 
Piaszyński. i 
= Na ten widak nikt mie mógł wal- 
pić o prawdzie powyższego przyjpu 
szezemia — i żadna siła nie po- 
wstrzymała ludzi od przedarcia się 
Greg barjerę i otoczenia zwartą 
awa podróżników. W pow.etrzu 
brzmiało entuzjastyczne: 


Viwe la Pologne! Vive la Pologne! 
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ROZDZIAŁ XX. 
- Zakończenie. 


W zacisznej willi Mirslkiego w 
Warszawie zgromadz.li się przed- 
stawiciele Rządu Rz-plitej Polski, 
władz i astronomowie Europy. Gdy 
w obszernej sali wkazał się Mirski, 
a z nm reszta uczestników wypra- 
wy, wybuchły: takie okrzyki, że aż 
szyby draad yr O 00 WEAR 

— Niech żyje profesor Mirski! 
Niech żyją polscy podróżnicy! wo 
łanó wokół. Ee JAY 

Sporo czasu upłymęło, nim zgro- 
madzeni ucichlli, a wówczas profe- 
sor! począł zdawać sprawozdanie z 
podróży i niezwykłych przygód na 
Marsie. — Słuchano go z zapartym 
oddechem. BE PŚ 

Stojąca u boku ojca Alla uśmie- 
chała się zwycięsko. Dopięla swego. 
Odbyła tak niezwykłą podróż, jak 
żadna z jej ziemskich  rówieśn.- 
czek, przyczyniła się do porozumie- 
nia z mieszkańcami. Marsa i wresz 
cie wraz z ojcem | wszystkimi to- 
warzyszami wróciła szczęśliwie na 
ziemię, 


Tymczasem prof, Mirski talk koń- 
czył swe Kd adanie : 
— Wróciliśmy więc na Ziemię, 


przekonawsży sie niezbicie o możli- 
wości. podróży. międzypanetarnych : 
i o ihnych światach zamieszkanych, 
a więc teraz nie pozostaje mi nic 
innego, jak serdecznie podziękować 
Rządowi naszej Najjaśniejszej Rze 
czypospolitej za sfinansowanie” me- 
go przedsięwzięcia. | wznieść or 
krzyk na. cześć maszej Ojczyzny, 


której imię: zanieśliśmy na inny 
świat. 
Zgromadzeni wydali  wówczae 


chóralny okrzyk: 
— Niech żyje Polska! Niech żyją 
zdobywcy Marsa. 
KONIEC. * 


